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Sprawozdanie o melin chorych i cliorób w oddziale ?
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872

skreślił Dr Alfred Ohaliuski, lek, ord. j

(D okończenie.) S

18. C h o r o b y  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h .  Eazem )
przypadków 7. W tej liczbie dwóch mężczyzn okazywało |
rozszerzenia żył rzytnych czyli tak zwane krwawnice. — 5
Pięó razy uważano krwotoki, a mianowicie: krwotok z nosa j
u 50-letr.iej służącój, który powstrzymano narzędziem Bel- (
locąua; krwotok po wyrwaniu zęba u 30-letniej mężatki, \ 
mającej krwawiączkę, zatamowano rozpalonem żelazem; | 
krwoto1* z żylaków zatrzymano w 3ch przypadkach przez ? 
założenie opaski sposobem Tbedena.

19. C h o r o b y  u c h a .  Spostrzegano tylko jeden przy- i 
padek zapalenia jamy bębenkowej z przedziurawieniem bło- j 
ny bębenkowej. 5

20. Z n i e k s z t a ł c e n i a  (d e fo rm ita te s). Eazem było <
6 przypadków: j

a) Szczelina powieki górnej w skutek urazu przed j 
9ma laty otrzymanego zagoiła się przez rychłozrost (p e r  
p r im a m  in te n lio n e m )  po 0' wieżeuiu i zeszyi iu brzegów. \

b) Zrośnięcie, otworków nosowych po ospie operowano 5 
ze skutkiem. |

e) Skurczenie kończyny dolnej w sustawie biodrowym j
okazywał 19-letni parobczak, prawdopoobnie po przebyciu 
zapalenia sustawu biodrowego; lecz wyszedł niewyleczony, j 
gdyż nie chciał się poddaó leczeniu ciężarkami. j

d )  Dwaj wyrobnicy piekarscy okazywali skoślawienie ? 
obu kolan (g e n u a  v a lg a  s ta tic a .)  )

e) Trzechletniemu chłopakowi przeciąłem ścięgno s 
Achillesowe, przez co poprawiła mu się znacznie postawa j
jego stopy koślawo-końskiej (p - eąuino- v a r u s ). j

21. Dziewięciu chorych było niewłaściwie przezna
czonych do oddziału chirurgicznego: zostali przeto zaraz s
przeniesieni na inne oddziały, lub też ze szpitala wydalei. S

22. Ośmiu chorych, przyjętych w okresie konania t
(m o ń b u n d i), powiększyło znacznie odsetki śmiertelności. j

Czterech okazywało znaczne zgruchotania kości czasz- j
kowych i miedniczych w skutek spadnięcia ze znacznej wy- j
sokości. |

Jeden złamanie żeber w skutek wypadku na kolei. ;
U jednego mężczyzny znaleziono ropnie przerzutowe j

w płucach w skutek ropnia znajdującego się na szyi. j
U jednego mężczyzny z wrzodami uporczywemi na 

podudziach była niedomykalność zastawki dwukońezystej i j
choroba Brighta przyczyną śmierci.

U jednej kobiety rozległa zgorzelina podudzia była >
przyczyną śmierci. j

■p '23. Z kliniki chirurgicznej przeniesiono 13 chorych 
po większej części już po dokonaniu rękoczynów chirur
gicznych.

Wyleczonych wyszło z tej liczby 1 0 , a mianowicie: 
1 kobieta po odbytym rękoczynie twórczym nosa (rhino-  
plastica) ; 2 mężczyzn po ranach postrzałowych ręki i ko
lana; 1 mężczyzna po zagojeniu wargi nowoutworzonej spo
sobem Brunsa; 1 kobieta po zagojeniu rany amputacyj- 
nej na ram ieniu; 1 mężczyzna po zagojeniu rany amputa- 
cyjnej na udzie; 1 chłopak po wypiłowaniu sposobem Grit- 
tego; 1 mężczyzna po amputacyi na podudziu; 1 mężczy
zna po wycięciu nowotworów na stopie i 1 kobieta po za
gojeniu ran na udzie i podudziu założonych celem wypusz
czenia ropy ztamtąd.

Jednę kobietę, którą przyniesiono z oprawą gipsową 
na złamanem podudziu, przeniesiono do Towarzystwa Do
broczynności.

Dwoje umarło, a mianowicie 62-letnia kobieta z ra
kiem w męcherzu i 59-letni mężczyzna że zwężeniem 
cewki moczowej, po nacięciu wewnętrznem tejże cewki 
(urehlrotomia interna), na zapalenie płuc.

24. Chorych, których powtórnie dla tej samej cho
roby do szpitala w ciągu roku 1872 byli przyjęci, było 
25, a mianowicie 13 mężczyzn i 12 kobiet.

Dodatek.

25. Eóża pojawiła się 60 razy u 617 chorych czyli
u 10°/0, a mianowicie: 24 razy u mężczyzn (6 % ) i 36
razy u kobiet (13-7%).

Choroby, do których przystąpiłaróża,były następujące:
rana postrzałowa na r ę c e ............1 raz
rany na g ło w ie .............................. 7 razy
rany na innych częściach ciała . . .  4 „
oparzenie.............................................1 raz
rany a m p u ta c y jn e ..........................3 razy
rany po innych operacyach . . . .  7 „
zapalenia sustawów z przebiciem skóry 4 „
zapalenia w częściach miękkich . . .  18 „
wrzody wątłe p o d u d z ia .................9 „

ogółem . 54 razy
Sześć razy powstała róża samo'"tnie, a to powiększśj części 
(4 razv) jako róża wrzekoma (pseudoerysipelas), czyli, we
dług teraźniejszych pojęć, jako rozległe zapalenie tkanki 
łącznśj (phiegmone).

W  47 przypadkach powstała róża podczas pobytu 
na oddziale chirurgicznym; w 13 razach przyniesioną zo
stała bądź to z miasta, bądź z innych oddziałów.

Na pojedyńcze miesiące przypadają przypadki róży 
w następujących liczbach: Styczeń5, Luty 10, Marzec 10, 
Kwiecień 3, Maj 2, Czerwiec 2, Lipiec 6 , Sierpień 5 , Wrze
sień 1, Październik 5, Listopad 5, Grudzień 7. Przeważna więc 
liczba przypadków zdarzyła się w miesiącach zimowych.



Czas trwania róży w pojedynczych przypadkach by- 5
wał wprawdzie rozmaity; jednak, bliżej rozpatrując się, mo- \
żna znaleźć, choć w części, pewną w tym względzie je- j
dnostajność: i tak w 30 przypadkach trwała ona 1 tydzień, 
w 10 przypadkach dwa tygodnie, a tylko w 9 razach czas 
trwania był nieregularny, i tak: 4 razy trwała róża 4 dni, j
3 razy 3 dni, raz 19 dni, a raz 11 dni W 3 przypad
kach nie można bjło  oznaczyć czasu trw ania, a w 9ciu 
śmierć przerwała jej przebieg.

Odpowiednio do spostrzeżenia, że róża przyranna za- j
chowuje w przebiegu swym pewien tor (typus), zapisać tu 
muszę i to spostrzeżenie, że żaden sposób leczenia z po- >
między dotąd znanych, nie wywiera wpływu na ten prze
bieg: bo chociaż po użyciu pewnych środków zmniejszały \ 
się pewne przypady, jak ból, naprężenie skóry, zaczerwie
nienie, osłabienie; to przecież w wielkiej liczbie przypad- j 
ków ciepłomierz wykazywał, że choroba się nie ukończyła.
A jeżeli przypadkowo i tenże wykazał ustąpienie choroby, s
to nie biorę tego koniecznie na karb działania leku, tylko \
przypisuję to zwykłemu zbiegowi okoliczności: bardzo czę- \
sto bowiem się zdarzało, że, pomimo, iż nie używano ża- \
dnych leków przeciw róży, taż ukończyła się w 3'' lub 4ch \
dniach.

Jak w poprzednich latach, tak i w r. 1872 stwier- j 
d ziłem, że róża jest chorobą udzielającą się, że więc roz- < 
szerzenie się jej polega na przenoszeniu przyrzutu tej cho- \ 
robie właściwego; z tego też powoda poleciłem wszystkich 
chorych dotkniętych tą  chorobą umieszczać w osobnych na 
ten cel przeznaczonych izbach; lecz mimo to, liczba ogól- \ 
na przypadków róży, jako też odsetkowa i nie różni \ 
się od takiejże z r. 1871: było bowiem 65 przypadków > 
róży czyli 11%- Słusznie więc twierdzi Yolkmann, że od
dzielenie takich chorych trudnem jest nawet w najlepiej < 
urządzonym szpitalu: potrzeba bowiem nietylko osobnych 
izb, ale także osobnej służby, narzędzi, bielizny, itd. itd. 5 
Ponieważ zaś takie idealne oddzielanie chorych zaraźliwych 
na zawsze, a przynajmniej na długi czas pozostanie tylko j 
mrzonką: przeto należałoby tylko postarać się o dobre wa- s 
ninki zdrowotne w izbach szpitalnych, aby choć tym sno- > 
sobem zapobiedz powstawaniu i szm em u się tej choroby j 
tuk nieprzyjaznej wszelkim ranom.

Sp is  rękoczynów dokonanych w roku 1872. i

1 Przecięcie ropnia (oncotomia)  126 razy \
2 . Zeszycie ran (sutura) .................................
3. Przyżegnięcie żelazem rozpalonem . . .
4. Wyjęcie zęb ó w ...............................................
5. Wydobycie ciał o b c y c h ............................
6 . Przetoczenie krwi (transfusio sanguinis) .
7. Upuszczenie krwi (venaMctio) ...................
8 . Przewiązanie tętnicy (ligatura arteriae) .
9. Wydobycie uklejów nosow ych...................

10. Wycięcie migdalka (tonsillotornia) . . .
11. W7ydobycie odsłojów kostnych (necrotomia)
12. Wycięcie paznogcia (operatio onychiae) .
13. W yznięcie now otw orów ............................
14. Przerżnięcie ścięgna (tenotomia) . . . .
15. Zaszycie przetoki męcherzo-pochwowej .
16. Wytworzenie powiek (blepharoplastica) .
17. „ wargi (oheiloplastica) .
18. Przecięcie tchawicy (tracheotomia) ■ . .
19. Wypiłowanie kostniaka (resectio ewostoeos)
2 0 . „ treści kości żuchwowej (resect

masę. i n f . ) ............................
21. Krwawe odprowadź, przepukliny (hemiotomia) 3 razy
22. Odjęcie palców (amputatio digitomm ) . . .  6 „
23. „ przedramienia (am p. antibrachii) . 3 „
24. t podudzia (amp. cruris) .......................  3 ,

25. Oajęiie uda (a m p . femoris)   4 lazy
26. Odprowadzenie sieci w ypadniętej  1 raz
27. „ przepukliny niekrwawe (taoeis) 1 „
28 Odjęcie prącia (a m p u ta tio  p e n is )  . . . .  1 „
29. Wprawienie ramienia zwichniętego . . . .  2 razy
30. Wprowadzenie cewnika przemocą (cathete-

risme f o r d )   1 raz
31. Założenie oprawy g ip s o w e j  7 razy
32. „ „ k l e jo w e j   34 „

Ogółem . 240 razy

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

Przegląd oftalinoskopii i encefaloskopii z roku 1873go 
(w Szpitalu dziecięcym w Paryżu).

S k reślił Prof, Dr. Bouclmt.
(Ciąg dalszy.)

Zap.  o p o n  m ó z g o w y c h  b e z  p r z y p a d ó w , — g r u ź 
l i ca .  E. L., la t 2 , przyjęta"5 Grudnia. Choroba nieokre
ślona, smutek, ospałość, tętno przepuszczające; nie ma wy
miotów, zaporu, am żadnego innego przypadu zapalenia 
opon. Wziernikiem dostrzegamy tarcze nieco obrzękłe, a 
naczyniówkę usianą licznemi gruzełeczkami; naczynia pra
widłowe. We dwa dni potem następuje rzucawka, a dziecię 
umiera Przy oględzinach: słabe zap. opon na wypukłości 
mózgu, kilka ziarnek na oponie cienkiej i gruźlica po
wszechna.

P u c h l i n a  m ó z g u  u l e c z ona .  M. M., la t 6, wstę
puje 30 Stycznia 1873 dla porażenia odnóg dolnych od 5 
la t trwającego ze znacznem powiększeniem rozmiarów gło
wy. W oku znajduję zanik niezupełny n. wzrok, i przyle
głej naczyniówki. Dziecię to nie chodziło nigdy, pierwsze 
kroki stawia w szpitalu.

P a d a c z k a .  L. B., lat 13, wstępuje 20 Stycz. 1873, 
z powodu częstych zawrotów padaczkowych z niemożnością 
zatrzymania moczu. Silne przekrwienie n. wzrokowego i 
zap. około n. wzrokowego, które zajmuje |ednę tylko stro
nę tarczy. N. wzrok, lewy znacznie od prawego grubszy.

P a d a c z k a .  Pani X. ma padaczkę od 18tu miesię
cy. Przy 61ym porodzie ma rzucawkę, trwającą dni cztery, 
a po 6ciu tygodniach straszne napady padaczki, złagodzo
ne podawanym bromkiem potasowym, po 6 gramów. N. 
wzrok, spłaszczony, zaczerwieniony, o zmazanej granicy, z 
licznemi naczyniami i zastojem w siatkówce.

P a d a c z k a .  B., lat 17, chora na padaczkę od 8miu 
la t po leczeniu zimnicy złośliwej siarczanem chininy. Wzrok 
nieco osłabiony. Zap. n. wzrok, cechujące się zamazaniem 
zupełnem granicy i zabarwieniem zielonkowatem.

P a d a c z k a ,  A,  la t 8 , przyjęta 3 Marca 1873 dla 
Cierpienia napadowego z u tra tą  przytomności i czucia, 
drgawkami i śpiączką_ w końcu. Tarcza mocno zaczerwie
niona i przekrwiona. Żyły szerok:e i bardzo liczne; w o- 
ku prawem tarcza okolona półkolem czarniawóm w posta
ci półksiężyca, którego brzeg wypukły o podwójnym kon
turze przedstawia gęsto czerwonemi kropkami odznaczo
ną okolicę, po przed którą przechodzą żyły siatkówki.

P a d a c z k a .  H. L., la t 7, przyjęta 3 Marca 1873 dla 
padaczki, dziś cod/ńennej, a trwającej od 6 miesięcy. Przed
stawia zap. n. wzrok, obustronne, wydatniejsze po prawej 
niż po lewej stronie. Po prawej n. wzrok, spłaszczony, 
błado-popielaty, niemal zupełnie zamazany, otoczony okolem 
rozlanem opalowem; po lewej omysy n. więcej określone.

S t w a r d l i n a  r d z e n i o w a  (sdirose spinale). B., la t 
11, przyjęty 8go Stycznia 1872 dla stwardnienia rdzenia
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pacierzowego trwającego od lut trzech, które dało powód l
do porażenia odnóg dolnych, do kontraktury i do drżenia 
rąk. Spostrzegamy bardzo wybitne przekrwienie tarczy i
spłaszczonej, rozlanej i czerwonej, tak, że całkiem niezna- {
cznie przechodzi w naczyniówkę. Naczynia siatkowi i bar- \
dzo drobne, niteczkowate. i

Zap.  r d z e n i a  p a c i e r z  owego p r z e w l e k ł e .  M. X., <
la t 24. Dawniej oddany samogwałtowi, wstąpił do szpitala \
w Styczniu 1873. Cierpi obecnie ten młodzieniec pomaza- j
nia nocne,  rozszśrzeriie źrenic, wzrok ma slaby, drżenie 1
mięśni we wszystkich odnogach, trętwicnie i kłócie w sto
pach, zwłaszcza w piętach; od czasu do czasu hole ostre i
w członkach i w głowie. Zap. n. wzrok, poczynające się, 
którego cechy następującej spłaszczenie, czerwoność i roz- *
lanie surowicze zupełne tarczy. Po obu stronach nieco za- r
niku naczyniówki w postaci półksiężyca, około n. wzro- 
kowego. i

P l ą s a w i c a .  L. P., la t 13, wstępuje 3 Lutego 1873 ł
dla tiałkomoczu z obrzękiem skórnym (anasarcu) , które \
nastąpiły w zap. gardła przyrodzenia nieznanego. Po 
uleczeniu obrzęku skóry i białkomoczu: porażenie podnie
bienia miękkiego, niedowład odnóg dolnych, porażenie mię
śni oddechowych i śmierć. Dostrzeżono obustronne zap. j 
n. wzrokowego obrzękowe.

P o r a ż e n i e  b ł o n i c z e .  D., la t 10, przyjęta 11 Marca <
1373 r. Siostra jej umarła po operacyi dlawca na moim 
oddziale. Pod koniecr,Stycznia D. dostaje dławca, który po 
miesiącu ustępuje; mówi przez nos, napoje zwracają się i 
nosem, porażenie czucia bolu powszechne, wzrok w niczem < 
n ic szwankuje, mięśnie nie przedstawiają osłabienia. Po
dwójny obrzęk n. wzrokowego, który jest bladym, spłasz
czonym, mglistym, o naczyniach różowych, niewyraźnych, 
a dalej nieco czarniawych. W oku lewem lekki wysięk od 
wewnątrz.

P o r a ż e n i e  b ł o n i c z e .  X., la t 8 , wstąpiła 27 Maja j 
1873 z dlawcem, który był poprzedzony zapaleniem gar- l 
dla, poczem nastąpił białkomocz, wyleczony winianem po- ( 
tażu i antymonu. Wyszła 8go Czerwca 1873. Dziecię to . i 
nie przedstawiało po wyleczeniu dźwięku mowy nosowego, 
ani porażenia podniebienia miękkiego, a tylko niedowład 
odnóg dolnych, sprawiający, że chód jest niepewny i wa
hający się. Spostrzegaliśmy u niej zmianę tarczy przez j 
obrzęk i przekrwienie onej w obu oczach. <

P o r a ż e n i e  dz i ec innie .  H. D., la t 9, przyjęta 3go j 
Września 1873 dla porażenia zanikowego (p. atrophiąue) j 
niezupełnego, trwającego od lat pięciu. Kuchy po stronie s 
lewej znacznie upośledzone, zanik tu  widoczny. Oko prawe 
zdrowe, na lewem spostrzegamy obrzęk tarczy ze spłasz- ? 
ezeniem i bardzo wybitnem zamazaniem granicy. j

Zap.  m ó z g u  o ł owr aze  z r z u c a w k ą .  A. C., 13 lat, j 
przyjęta 29 Czerwca z rzucawką, która powstała w skutek < 
zap. mózgu ołowi czego. Po skończonym napadzie śpiączka 
przeciągła. Zap. n. wzrokowego z wysiękiem sino-szarym j 
naokoło n. wzrokowego. j

D y c h a w i c a  mó z g o wa .  X., lat 4, uległ koszeniu \ 
w skutek porażenia fiei pary; w miesiąc potem nagły na- j 
pad dychawicy bardzo gwałtownej, a po niejakim czasie i 
drugi. Zresztą zdrowie jest dobre. W oku lewem zap. u. 
wzrokowego z wysiękiem szarym, dośjlobszernie rozlanym 
na siatkówce od wewnętrznej strony tarczy; rozstrzeń bar- > 
dzo licznych naczyń siatkówki. W prawem obrzęk tarczy, e 
Który ją  wraz z przynależnemi do niej naczyniami zasła- < 
nia, ale nie ma wysięku siatkówkowego. $

N e r w i c a  p r z e p o n o w a .  D., la t 10, przyjęta 9go 
Czerwca 1873 dla kurczu przeponowego bardzo często po- 5 
wracającego, który sprowadza zaduszenie. Na tarczy obrzęk, 
na około niej wysięk i wybroczyna w pochwę limfatyczną \

kilku żył siatkówkowych. Ogłosiłem wizerunek tego zbo
czenia chorobowego.

K o n t r a k t u r a  m a c i e n n i c z a ;  zap .  n. w z r o k o 
wego.  L., lat 14, jeszcze niesformowana, wstępuje 12 Czerw. 
1873 dla kontraktury ręki, napięstkai odnogi górnej lewej, 
które nastąpiło nagle po zanurzeniu rąk dla obmycia się. 
Nie widzi na oko prawe, a widzi dośó dobrze lewem. Po 
stronie prawej widzi się dokładnie dno oka i znakomite 
przekrwienie tarcay, które jej prawie nie dozwala odróżnić 
od naczyniówki. Po prawej naczyńka siatkówkowe są szer
sze, niż w oku lewem; są także pełniejsze w dole, niż od 
góry-

G uz o d n ó g  m ó z g o w y c h ;  o b u s t r o n n e  zap.  n. 
w z r o k o w e g o .  F . J a t  7, przejęta 20 Paźd.'T873. Chora o d 6 
miesięcy cierpi bole przeszywające w głowie, zez rozbieżny, 
porażenie nerwu okornchowego lewego, rozszerzenie źrenicy 
tegoż oka; porażenie obu mięśni podnoszących powieki 
górne. Władze umysłowe nietknięte, niema drgawek ani 
porażenia. Tętno zwolnione, przepuszczające; niema wy
miotów, ani zaporu. Obustronne zap. n. wzrok, ze spłasz
czeniem tarczy, naczynia bardzo rozwinięte, wysięk około- 
tarczowy, znakomita rozstrzeń i wężykowatość żył; wzrok 
nietknięty.

G nz o d n ó g  m ó z g o w y c h ;  o b u s t r o n n e  zap.  n. 
wz r okowego .  E., P. la t '6; przyjęta 4go List., chora od 
2 miesięcy: ból głowy, wymioty, zapór, tętno zwolnione, 
64. Opadnienie obu powiek górnych zez rozbieżny, pora
żenie nerwu okornchowego lewego rozszerzenie źrenicy, od
nogi nie porażone, odżywienie doskonałe, jasna ślepota zu
pełna. Tarcza zaczerwieniona, zamazana,— wysięk białawy 
na około tarczy lewej, rozstrzeń naczyń siatkówkowych.

G r u z e ł  w m ó ż d ż k u ;  zap.  o p o n  mó z gowyc h .  
Porażenie odnóg dólnych niezupełne, dosięgające przepony 
i mięśni międzyżebrowych; poczem następuje porażenie 
połowicze* porażenie powszechne i śmierć. Z początku obu
stronne zap. n. wzrok, nabrzękowe bez rozstrzeni naczyń; 
następnie podczas ostatnich dni, gdy nastąpiło porażenie 
połowicze, występuje rozstrzeń naczyń siatkówkowych, wska
zując ucisk mózgu i przeszkodę w krążeniu sródczaszko- 
wśm; co sprawdzono przy oględzinach.

Ś m i e r ć  p o z o r n a  i ś m i e r ć  r z e c z y w i s t a ,  z n a k i  
o f t a l mo s k o p o . we  ś m i e r c i .  Kilkoro dzieci zmarłych 
podczas wizyty dozwoliło uczniom ujrzeć znaki rzeczy
wistej śmierci, które wskazałem był roku 1865go w T r a k 
t a c i e  o f t a l  m o s k o p i i  z a s t ó s o w a n e j  do r o z p o z n a 
w a n i a  cho r ób  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  i w oddzielnym 
P a m i ę t n i k u  p o d a n y m  A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  
1867. Znakami temi są: Zniknienie tętnic siatkówkowych, 
przerwanie prądu krwi w żyłach siatkówki, znikanie po
wolne tarczy n. wzrok, i przemiana barwy naczyniówki 
w popielatą. Naczyniówka to bowiem zmienia barwę, nie 
zaś siatkówka, jak to medawno powiedział w Akademii le
karskiej Deyergie.

W  tych rorzlicznych spostrzeżeniach, po których 
w największej liczbie przypadków następowały oględziny 
i drobnowidowe badania oczu, u. wzrokowego i mózgu, 
mogłem sprawdzić na trapie zboczenia, tak w oczach, jak 
i w układzie mózgo-rdzeniowym, jakie przy badaniu wzier- 
nikowem za życia wyprowadzałem w rozpoznaniu. A tak 
na trupie znajdowałem potwierdzenie tych szczegółów, które 
stanowią podstawę enrefaloskopii, a usprawiedliwiają moje 
poszukiwania i wyjaśniają pochodzenie zboczeń ocznych 
w skutek cierpień opon i samego mózgu.

(Dokończenie nast%pi.)
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PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Odpowiedź na krytykę um ieszczoną w N. 51 „Medycyny" z r. 1873. \
Skreślił Dr. J . SznaM, b. P ro sek to r w Szkole g ł. warsz. ').

Podając kilka pojedynczych przypadków, przezemnie e 
uważanych, w zesz. III Pamiętnika Towarzystwa leharsk. < 
warsz. z r. z., w jednym z tych przypadków miałem na s 
je lu  zwrócić uwagę na jednoczesność wystąpienia wysypki 
grudkowatej z pierwotnem zapaleniem ślinianek podżuch- j 
wowych i podjęzykowych; a uważając podobne zespolenie < 
za niezwykłe, lub przynajmniój nie częste i podobne do j 
cierpień skóry w zapaleniu gruczołu przy usznego (parotitis), 
sądziłem, że przysporzę nieco materyatu kazuistycznego, ' 
nie dozwoliwszy zaginąć spostrzeżeniu. Tymczasem krytyk  ̂
„Medycyny", kol. M ., zarzuca mi opisywanie pospolitych > 
przypadków, (jak gdyby tylko nadzwyczajności godne były 
opisywania!); tłómaczenie moje przytoczonych przypadów, 
z nauką nie będące w sprzeczności, krytyk nazywa „ba- < 
nalnościami naukowemi," jak gdyby zapatrywania chociażby s 
nawet zapożyczane i domysły obserwatorów umieszczane 
zwykle w pismach nie miały żadnego pożytku; dziwi się, 
że tak drobne spostrzeżenie, podobne „pretensjonalne i \ 
czcze domysły na faktach z wiwisekcyj oparte" wydruko- s 
wał Pam. Tow. lek. w. Czy ma szanowny krytyk słusz- 5 
ność, to czytająca publiczność lekarska oceni, a nawet już ( 
oceniła należycie. Co do mnie,  sądzę, że najdrobniejsze < 
nawet spostrzeżenie choćby mniej ciekawych przypadków, \ 
naukowo opracowane, godnem jest pomieszczenia w każdćm \ 
piśmie lekarskiem; mniemam zarazem, a zdanie to podziela 1 
razem ze mną wiciu światłych i poważnych kolegów, że < 
„czczą i pretensyonalną" jest pseudoktryka drobnych arty- s 
kulów pomieszczanych w pismach peryodycznych lekarskich, 
przy biurku wysnuta, dowcipkami i sarkazmem zbrojna; 
większa część pism lekarskich zagranicznych dawno już 
porzuciła tego rodzaju krytykę, ograniczając się do pro
stego streszczania cudzych artykułów pomniejszych, gdy 
krytycy specyaliści, roztrząsając prace ważniejsze i dzieła < 
naukowe, nie frazesami i bezowocną grą wyrazów, lecz fak
tami wojują. \

Co do 2go artykułu p. n. R o s e o la ?  S c a r lu t in a f M o r-  ? 
b ill i  t  krytyk na początku wspomina, że „1 0  przypadków < 
autor opisuje dosyć szczegółowo;" — nieco niżój: „sądząc 
z niedostatecznych opisów au to ra"; dalej z a ś : „w obec j 
niewystarczających wskazówek i t. d .‘‘ Jakże tu  dogodzić! j 
Bezzasadnie wmawia w siebie i czytelników, że opisane < 
wysypki uważam za hibrydy 2ch a nawet 3ch wysypek, 
o czem naprędce wnosi z proponowanego nazw’ ika S c a r -  j 
la tin a  m o rb illo sa  cet.: jak gdyby np. kolor szaro-brunatny j 
składał się koniecznie z dwóch barw, szarej i brunatnej; 
jak gdyby np. saletran potażu składał się koniecznie z kwasu s 
saletrzanego i tlenku potasu? W żadnem miejscu o hi- 
brydzie wysypek nie wspominałem; pomimo to za urojone ł 
w myśli szanownego krytyka przekonania moje chłoszcze \ 
mnie tenże niemiłosiernie, piętnując nieznajomością praw 
patologii hzyologicznój: istotna wojna z wiatrakami ś. p. 
Donkiszota. Być może, że spostrzegane przezemnie i przez 
wielu tutejszych kolegów na początku przeszłego roku wy- \

*) Z zasady nie chętn ie  o tw ieram y nasze łam y polem ice, tern 
bardziej z - ś ,  gdy p rzed m io t te jż e , ja k  w obecnym  przy 
padku , bliżej nas n ie dotyczy. Jeżeli jed n ak  pom im o to  za 
m ieszczam y odpow iedź Dr. Sznabla: to  czynim y to w poczu
ciu  spraw iedliw ości, powziąwszy z lis tu  au to ra  w iadomość, 
że ż a d n e  z p i s m  l e k a r s k i c h  w a r s z a w s k i c h  n i e  
c h c i a ł o  o g ł o s i ć  t e j ż e  o d p o w i e d z i ,  w k tó rej nic 
zdrożnego n ie  u p a tru jem y ; odm owa zaś z naszej strony  
by łaby  A utorow i faktycznie od jęła  m ożność w ystąpienia 
w swej o b ro n ie—w czasopiśm ie polskiem . (Przyp. Red.)

sypki nie należą ani do kuru (ru b e o la ), ani do odry (m o r -  
bU li), lub do płonicy (sc a r la tin a ), lecz stanowią oddzielną 
formę chorobową; wszelako obserwacye i nauka nie wyrze
kły o tern jeszcze ostatniego słowa, a najznakomitsi auto- 
rowie, np. Lebert i inni, zachęcają do dalszych badań sta
rannych pod tym względem.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sprawozdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekarskiego krak. 
w r. 1873.

C zytane na posiedzeniu  doroeznem  T. 1. k. d. 7 S tycznia 1874 r. 
p rzez D ra W ładysław a Ścihorowskicgo, S ekre tarza  sta łego  T o

warzystw a.
(Dokończenie.)

Nie mogąc dojść do ładu z czytelnią, a mianowicie 
z rozsyłaniem czasopism przez Towarzystwo utrzymyw anych, 
czego głównym powodem było przetrzymywanie pojedyń- 
czych Nrów czas dłuższy przez niektórych kolegów, w sku
tek czego inni wcale z nich nie korzystali: wyznaczono 
dwie komisye, jednę w mieś. Kwietniu złożoną z koli. B l u -  
m e n s t o k a ,  D o m a ń s k i e g o ,  G r a b o w s k i e g o ,  S c i b o -  
r o w s k i e g o  i Z a r e w i c z a ,  której sprawozdawcą był kol. 
Ś c i b o r  owski ;  drugą w mies. Październiku, złożoną z kol. 
Bu s z k a ,  G r a b o w s k i e g o ,  K o r c z y ń s k i e g o  i Śc i  b o 
r o w s k i e g o ,  której sprawozdawcą był kol. G r a b o w s k i .

Po różnych nieudanych próbach, ostatecznie postano
wiono czytelnię dotychczasową zwinąó, a utrzymywanie i 
wzajemne udzielanie sobie czasopism pozostawić mniejszym 
kółkom złożonym z kolegów w bliższych stosunkach zosta
jących, oddając na ich użytek czasopisma utrzymywane 
przez Redakcyą Przeglądu lekarskiego.

W miesiącu Sierpniu, podczas feryj, Towarzystwo le
karskie odebrało uprzejmą odezwę od Wydziału krajowego, 
wzywającą o nadesłanie projektu organizacyi służby zdro
wia gminnej w Galicyi. Ponieważ nie wielu członków było 
podówczas w Krakowie, kol. J a n i k o w s k i  sam wypracował 
projekt, który odczytany na posiedzeniu nadzwyczajnem, 
zwołanem a d  hoc  dnia 19 Sierpnia, i przj jęty, Wydziałowi 
krajowemu przesłanym został.

Na IV posiedzeniu d. 4 Marca kol. O e t t i n g e r ,  nie 
mile dotknięty potrzebą udania się w porze nocnej pod
czas słoty, w odległą część m iasta piechotą; podał wnio
sek , żeby udać się do Dyrekcyi policyi z prośbą, aby zaw
sze w nocy, w pewnśm oznaezonem miejscu znajdowała się 
dorożka na zawołanie lekarza. Wniosek przyjęto, podanie 
zrobiono, na które wkrótce odebraliśmy odpowiedź, że to 
przechodzi granicę władzy policyi, lecz zależy od regula
minu mającego być wydanym dla dorożkarzy przez Na
miestnictwo; zarazem przyobiecano przedstawić potrzebę 
przyjęcia wniosku.

Dotychczas podaniu zadość nie uczyniono.

W  roku ubiegłym śmierć z grona naszego zabrała 
jednego Towarzysza, członka przynranego Mag. Farm. Pio
tra  K ro  k ie  w ic z a, właściciela apteki pod Lwem na Stra- 
domiu. O życiu jego bardzo mało wiemy. Urodzony i wy
chowany w Krakowie, w tutejszym Uniwersytecie około 
r. 1850 otrzymał stopień Magistra Farmacyi i tutaj dal
szy ciąg życia swego przepędził, z początku jako prowizor, 
a później jako właściciel apteki. Zaraz po zawiązaniu Tow. 
lek., przystąpił do tegoż.
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Zmarły był jedynym z członków przybranych Tow. 1., 
który w pracach Towarzystwa starał się braó udział, przed
stawiając temuż wiadomości jużto o nowych lekach, ,ak 
o wodanie chloralu właśnie’ w użycie wchodzącym, już o 
zdrojowiskach lekarskich, jak o Rabce, Goczałkowicach itd. 
Zakończył życie d. 15 Sierpnia r. z. wskutek zalewu Krwa
wego (apoplexia eerebri). Reąuiescat in pace.

W  miejsce zmarłego kolegi, powiększyło się Towa
rzystwo przez przybranie pięciu nowych członków, miano
wicie członków czynnych:

Dra Krzykowskiego Maryana, Adjankta klinim chi
rurgicznej U J. K ;

Dra Merunowieza Józefa, Adjunkta kliniki lekarskiej 
U. J . K.;

Dra Tuszyńskiego Ferdynanda, nauczyciela g anast;
Dra Wiszniewskiego Ludwika, lekarza szp. ś. Łazarza; 

oraz jako członka korespondenta: Dra Przezdzieckiego H i
polita, jlekarza zdrojowego w Francisz. łaźniach (Franzensbad).

Od czasu założenia Towarzystwa lekarskiego przystą
piło doń 152 członków, a mianowicie: 21 założyło Towa
rzystwo, wybrano członkami honorowemi 6, czł. czynnemi 
60, czł. korespondentami 59, czł. przybranemi 6 .

Z biegiem czasu 2 czł. czynnych zaliczono do czł. 
honorowych; 21 człKzynnycłi, opuściwszy Kraków, przeszło 
w poczet korespondentów; 1 czł. korespondent został czł. 
czynnym; 1 czł. przybrany czł. czynnym.

Zmarło 10 (1 czł. honorowy, 5 korespondentów, 4 
czynnych i 1 przybrany.)

Wystąpiło dobrowolnie 7, (6 czł. czynnych i 1 ko
respondent), wykreślono 17, jako nie pełniących przyjętych 
zobowiązań (4 czynnych 12 koresp. i 1 przybranego).

Obecnie liczy nasze Towarzystwo 117 członków, mia
nowicie: 7 czł. honorowych, 46 czynnych, 61 korespon
dentów i 3 przybranych.

Zarząd Towarzystwa w r. ubiegłym składali:
Prezes . . . .  Dr. Jakubowski Maciej-Leon.
Wiceprezes . . Dr. Kremer Aleksander.
Sekretarz stały . Dr. Ściborowski Władysław.
Podskaibi . . . Dr. Grabowski Kazimierz.
Bibliotekarz . . Dr. Domański Stanisław (do Kwie

tnia), a później Dr. Grabowski 
Kazimierz.

Sekretarz doroczny Dr. Buszek Jan.
Członkowie komitetu Dr Janikowski Stanisław1. Dr. Oettin-

ger Józef.

Księgozbiorek Towarzystwa lekarskiego, złożony po 
większej części z całorocznymi zbiorów czasopism przez To
warzystwo prenumerowanych, oraz dzieł wydawanych przez 
Redakcyą Gazety lekarskiej warszawskiej, tudzież znakomitego 
zbioru około 200  tomów dzieł lekarskich, ofiarowanych w r. 
1872 przez członka Tow. Dra Ign. W o ź n i a k o w s k i e g o ,  
zawiera obecnie 229 dzieł w 372 tomach. Książki te 
umieszczonemi zostały w dwóch szafach pomieszczonych 
w sali wykładowej kliniki okulistycznej za uprzejmem po
zwoleniem Prof. Dra Ryd l a .

W r. z. przybyły do księgozbioru Towarzystwa:
I. Dziełko Inspektora szpitali Dra Jana S t e l l a  Sa 

wi c k i e g o ,  p. t. Stan szpitali powszechnych w Galicyi 
w r. 1873, nadesłane przez Wydział krajowy.

II Cztery prace ofiarowane przez autorów, a mia
nowicie:

1) Dra K o r c z y ń s k i e g o  E d w a r d a :  Sprawozdanie 
o ruchu chorych i chorób w oddziale eh. wewnętrznych 
szpitala św. Łazarza.

2) Dra Ś c i b o r o w s k i e g o  W ł a d y s ł . :  Kilka słów o 
współnarodowym zjeździe lekarskim odbytym w Wiedniu 
1873 roku.

3) S e i f m a n a  P i o t r a ,  Prof. Weterynaryi w W ar
szawie: Wykład o chorobach pomorkowych.

—,4 .' Dra Ż u l i ń s k i e g o  T a d e u s z a :  O stanie obec
nym fizyołogii i jej przyszłości, 1873.

Czasopism prenumerowano 9, oraz Bibliotekę umie
jętności lekarskich od kilku lat wydawaną w Warszawie 
przez Redakcyą Gazety lekarskiej.

Stan kasy Towarzystwa.
Stan czynny:

Pozostałość z r. 187? . . . . złr. 497 c. 10
Składki zaległe za r. 1872 . . „ 166 „ —
Wpisowe i składki członków w r. 1873 „ 442 „ —
Dochód z Kasy oszczędności . . „ 31 „ 1 8 ’/2

Razem złr. 1136 c. 28 V,

Stan  bierny:

Wydano na Przegląd lekarski dla
członków Towarzystwa . . . złr. 271 c. 65

Subwencya wydawcy Przegl. lek. . „ 100 „ —
Prenumerata czasopism . . . . „ 1 1 2  „ 27
Inne wydatki biblioteczne (szafa

utrzymanie czytelni, i t. d.) . „ 27 „ 22
Kursorowi bibliotecznemu . . .  „ 70 „ —
Woźnemu w Akademii umiejętności „ 10 „ —
Druk i oprawa kwitaryusza . . .  „ 6 ,, 76
Wydatki kancelaryjne: stemple, mar

ki pocztowe, art. piśmienne etc. „ 5 „ 2
Razem wydano złr. 602 c. 92 

Porównawszy rozchód z dochodem, pokazuje się, że 
na rok Keżący pozostaje w kasie Towarzystwa złr. 533 
cent. 36 V2.

R Z EC Z Y  PU BLICZN O  - LEK A R SK IE .

Zamierzony rozbiór chemiczny wody ze studzien 
krakowskich. N a posiedzeniu  R ady  m iejskiej k rakow skiej, 
odbytem  dnia] 5 b. m., radca  D r. W arscb au er p rzed łoży ł 
wniosek kom isyi sa n ita rn e j, aby  p rzy jąć  dek laracyą puna 
A l e x a n d r o w i c z a ,  chem ika, w zględem  p rzed sięb ran ia  ro z 
b io ru  chem icznego wody we w szystkich studniach  k ra k o 
wskich, zapew niając mu w ynagrodzenie za  tę  czynność w kw o
cie 5 ,645  złr. O sta tn ia  epidem ia w ykazała, ja k  n iezdrow ą 
je s t  w oda w w ńksze j części studzien  k rakow sk ich , i to 
skłoniło kom isyą, iż w ezwała p. A lex an d ro w icza , aby  zło
żył d ek la racy ą , jak o też  p ro jek t, w edle k tórego śledzenie 
chem iczne studzien  w mieście naszem  miało być dokonanem . 
P ro jek t te n , po zbadaniu  go , uznała  kom isya za  dobry  i 
po zniesieniu się z p. A lexandrow iczem  wnosi przy jęcie  
jego  deklaracyi. Po dłuższych rozpraw ach  uchw alono od 
rzucić wniosek.

Ogródki Froehlowskie. R ada szkolna k ra jow a g a li
cyjska w yznaczyła nie d la  t r z e c h , (jak  donosiliśm y w N. 
47 r . z.), lecz d la  4ch k an d ydatek  stypendya po 400  złr., 
celem w ysłania tychże na  naukę do zak ładu  naukow ego 
w K ufsteinie w T yrolu, kształcącego  nauczycielk i do og ród 
ków dziecięcych. A  R ada  m iejska k rakow ska.,.?
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DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

1'ocnodzeme ropy. K w estyą tą  zajm uje się w długim  
a rtyku le  zam ieszczonym  w ostatn im  zeszycie czasopism a 
p. n. Vircltow's Archw  D r. B o t t c h e r .  W iadom o, że Oohn- 
heim  tw ie rd z i, iż ciałka ropy  pochodzą z b iałych  ciałek 
krw i, o p iera jąc  się na tem , że w napa len iu  rogów ki u razo- 
wem (keratitis traumatlca j  zapalenie rozpoczyna się od po
w ierzchni i szerzy  się ku środkow i, ja k o te ż , że p rzy tem  
is to ta  rogów ki żadnej zm ianie nie ulega. B o t t c h e r  zaś, 
op ie ra jąc  się na licznych dośw iadczeniach robionych  na ża 
bach , do przeciw nego przychodzi m i.-em ania. Do dośw iad
czeń tych używ ał ch lorku  zynkow ego i azo tanu  po tasow e
go, k tó rem i do tykał się środka rogów ki u  ż a b , — poczem 
pozostaw ało  ogran iczone zap. rogów ki bez zam glen ia  sąsie
dnich części; ja k o te ^ p rz e k o n a ł  się p rzy tem , że ciałka, sk ła 
dające is to tę  rogów k. ulegają, p rzeobrażen iu . (Lancet I, 
1874 , N r. 1.) Dr. Grabowski.

W spominki historyczne.

21 L u tego  1702 r. Józef C z ę c z k o w i c z ,  D r. Med , Prof. 
w A kadem ii k rakow skiej, odbył dysputę.

W IADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

S topień  D ok to ra  wszech nauk  lekarsk ich  w U niw ers. 
JagV ll. o trzym ał w d. 12 b. m. JP . Ja n  K o n a r z e w s k i  
rodem  z C hrobrza.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

K raltÓ W , 20 L utego. —  W  chwili, gdy „P rzeg ląd  le- 
k a r s k i“ idzie pod p ra s ę , nie m am y jeszcze  w iadom ości o 
u roczystości jub ileuszow ej Prof. R o k i t a n s k i e g o ,  k tó ra  
się w dniu  w czorajszym  w W iedniu odbyła. Tym  czasem  
nadm ieniam y jeszcze , że A kadem ia um iejętności tu te jsza  
w ysiała ad res  do Prof. R ok itan sk ieg o ; Tow arzystw o le k a r
skie k rakow sk ie  p rzesłało  czcigodnem u jub ilatow i dyplom  
n a  członka honorow ego; a uczniow ie W ydzia łu  lekarsk iego  
tu te jszego  rów nież adres.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a . Rucli chorych i chorób w szpi
talu Izraelitów krakowskim w miesiącu Styczniu r. b.

P ozosta ło  z przeszłego roku  chorych mężcz. 13 kob. 16 razem  29
P rzybyło  w ciągu Stycznia r. b. ?» 17 n 8 » 25
L eczono ogółem  .................................. Y> 30 n 24 n 54
Z  te j liczby ogólnej wyzdrow iało n 14 Y) 7 » 21
N ieuleczony w y s z e d ł ............................. V 1 » — ił 1

U m a r ł o ........................................................ Ti 3 Y> — n 3
Pozosta ło  z końcem  Stycznia r. b. . n 12 5? 17 n 29

Razem , ja k  wyżej . n 30 » 24 » 54
L iczba  chorych  dzienna najw yższa od dn ia  9 do l ig o  =  35; naj- 
n iżsża dn ia2G go =  21; średn ia  p rzec ię tn a  28 ,3/3I.

R uch  w ogóle słaby z p rzew agą cie rp ień  przew łocznych 
i schorzałości szukających p rzy tu łk u  w porze ostrzejszej. Z cho
ró b  ostrych  żadna n ie m ia ła  cechy nagm innej. Z im nicy jeden  
ty lko  p rzyby ł p rzypadek, i ten  pod  postacią  schorzałości ze śle
dz io n ą  na  3 ctm . p rzek raczającą  łu k  żebrowy, z n iedokrew nością 
i! naciek iem  w szczycie p łu ca  praw ego u  p iern ikarza  25-letniego. 
Z durzycą brzuszną przy ję to  dwóch m ężczyzn: 16-letniego syna 
szynkarza i |p iekarczyka m ającego Ja t  20; u  obu do nieży tu  o- 
skrzelow ego przy łączy ły  Big n aciek i zrazikow e p łu c  (bronchopneu- 
m onia  lobularis); u  pierw szego rozw inęła  się oprócz tego  głę 
b o k a  odleżyna i zabójcze w yczerpnięcie; u d rugiego nastąp iło

polepszen ie  po 2 tygodniach. Z apalen ie  p łuc  sam oistne leczono 
u dwóhh k o b iet: u 70-letn iej sta ruszk i z budow ą kościstą  zajęty 
by ł z ra z  dolny praw y dcl ty łu ; u  h an d la rk i 39-letniej rów nież 
zajęta  by łą  do lna połow a p łu ca  praw ego, lecz tow arzyszyła  wy- 
p o c inw tp łucnow a i n ieżyt oskrzelow y obustronny. Z m arli: w yrob
n ik  liczący 61 la t  z puch liny  B righ ta  po przew łocznym  nieży
cie oskrzelowym'; tan d ec ia rz  56-letn i z p rzew łocznego nieżytu 
jelitow ego  i w zm iankow any 16-letni syn szynkarza z durzycy.

Dr. Oettimjsr. ^
* ł J p i f ł e m i e .  D nia 3 S tycznia  u s ta ła  c h o l e r a  

G a l i c y i  (w edług doniesienia N am iestn ictw a). N ie omi
ja ją c  żadnego pow iatu , panow ała ona bez przerw y  od 29 
M aja 1872 do 3 S tycznia 1874 r. w tym  k ra ju  w 3611 
m iejscow ościach z ludnością  4 ,0 9 8 ,3 1 9  m., z k tó rych  za 
chorow ało 243 ,680 , wyzdrowiało 148 ,914 , a um arto  94 ,766 . 
N ajliczn iejsze p rzypadk i cholery (10,623)' w ydarzyły  się 
w pow iecie D rohobyckim , najslaoiój zaś w ystąpiła w pow. 
B h lsk im  , w k tó rym  w ykazano tylko 154 przypadków  z a 
słabnięcia na cholerę. —  W  M n i c h  o w i e  od 2 do 7 L utego 
r. b. zachorow ało na tęż  chorobę 61 osób, um arło  43.

N ekrologia  Zygmunt Radziejewski. Od czasu, 
ja k  k rakow ska  k lin ika lek a rsk a  strac iła  w ustępującym  z niej 
z nakazu  rządow ego P ro feso rze  D i e t l u  św ietnego p rz e 
w odnika, zaw zięty  los Ścigą tę  k a te d rę , skazując ją  na po 
w tó rne długie sieroctw o. Ledw ie u sta lił się na  niej ś. p 
K aro l G i l e w s k i ,  gdy zabójcza chorobą, w trąciw szy go 
w sile w ieku i dz .ała lności do grobu , op różn iła  na nowo 
posadę k ierow nika klinicznego. Zam ianow any po długich za 
chodach jeg o  następca , Prof. R o s e  z W arszaw y, w idział się 
cierpieniem  zniew olonym  do zrzeczen ia  się ofiarow anego 
m u stanow iska jeszcze  p rzed  jego  zajęciem . N areszcie, gdy 
po usilnych sta ran iach  W ydzia łu  lekarsk iego  nadzie ja  po 
zyskan ia  siły m łodej j  dzielnej i zaspokojenia w  sposób 
korzystny  a trw ały  n iecierpliw ych oczekiw ań i p ragn ień  p o 
w szechnych m iała się spełnić i„  ibaw em : p rze raża jąca  w ia
domość o nagłym  zgonie w yglądanego k a n d y d a ta , D ra Zy
gm unta J ła  d z i e j e w s k i  e g  o, ja k  grom  z pogodnego spa
d ła  n ieb a , w oka m gnieniu w niwecz ją  znow u obraca. 
Cios to  tem  boleśniejszy, że m ąż zgasły ta k  przedw cześnie 
n ies te ty ! zanim  jeszcze  z n aszą  szkołą zespolił się ty tu łem  
urzędow ym , ju ż  się z nam i sko jarzy ł duchem  i w spółczu
ciem , ju ż  um iał zdobyć nasze serca  i p rzyw iązan ie : dla 
tego  też nie bez g łębokiego żalu  dopełn iam y sm utnej p o 
w inności, rzucając  kw iatek  serdecznego w spom nienia na 
św ieżą mogiłę m łodego tow arzysza.

Ś. p. Zygm unt R adziejew ski u rodził się w Poznan iu  
dn ia  9 S tyczn ia  r . 1841 . W  m ieście rodzinnćm  pob iera ł 
nauki początkow e i g im n azy a ln e , po ukończeniu  k tó rych  
w r. 1860 zap isa ł się na  W ydzia ł lekarsk i U n iw ersy tetu  
berlińsk iego , gdzie  w r . 1864  na  W ielkanoc o trzym ał sto 
pień  D ok to ra  m edycyny i chirurgii. W  k ilka m iesięcy po 
te m , t. j . w S ie rp n iu , już zdolność jego  i pilność uw ień
czone zostały  nag ro d ą  akadem icką za dokonaną p racę  k o n 
kursow ą, mająlcłjj n a p is : „ Ueber das Vorkommen von L eu -  
d n  und Tyrosin im  normalen KorperA  Rządow y egzam in 
zdał w zimie r. 1 8 6 5 , poczem  odbył podróż naukow ą do 
W iednia, gdzie do L ipca  ko rzysta ł z w ykładów  O ppolzera, 
H ebry  i B riickego. N astępnie  k ilka m iesięcy p rzy k ład a ł się 
do po łożnictw a pod k ierunkiem  Prof. S e y f f e r t a  w P ra 
dze. W  la tach  1866 i 18 70/ 7I b ra ł udzia ł w w ypraw ach 
w ojennych p ru sk ich , ja k o  lekarz  w obronie k ra jo w ej; a 
w odstęp ie  czasu, dzielącym  jed n ę  od drugiej, zajm ow ał rię  
poszukiw aniam i klininziiem i j dośw iadczalnem i, ju ż to  w p ra 
cowni chem icznej zak ładu  patolog icznego  pod  przew odem  
K i i h n e g o ,  ju ż to  w zak ładzie  fizyoiogicznym pod Du B is  
R e y m o n d e m .  Plonem  tych  naukow ych zajęć był sze reg  
ro zp raw  ogłoszonych w czasopism ach, ja k o to : Beiirag zur 
Lehre von der FettresopUon ( Gentralbl. / .  d. med. Wiss.
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N. 23, 1869); E.rperimentelle Beitrage zur Fettresorption 
( Virchow’s Arclr.u Bd. 431}*; Z ur physiologischen Wirkung 
der Abfiihrmittel (Reiaherfs und D u  JBois Reymond' s 
Archw  1870 i w Beri. klin. Wochenschr. N r. 25, 1870); 
Die oittioen Wirkunaen des Kohlenossydsulfids ( Virchoic’s 
Archw B d . 53).

"W P aźdz ie rn iku  1871 r., jak o  docent p ryw atny  ro z 
począł w ykłady chemii lekarsk ie j i farm akologii w U niw er
sytecie berlińskim , k tórym  z zam iłow aniem  i pow odzeniem  
się oddaw ał aż do osta tn ie j chw ili, trudn iąc  się p rzy tem  
w ykonaw stw em  lekarsk iem  pryw atnem , ' Z tego czasu po
chodzą prace  ogłoszone o sku tkach  antym onu i dodatek  do 
przyczynku do cŁłonienia tłu sz c z u , tam ta  w A rchiw ie R ei- 
ch e rta  i D u Bois R eym onda z r. 1 8 7 2 , o sta tn ia  w tom ie 
56 archiw u Y irchow a. Od la t blizko 5ciu był w spółpraco
w nikiem  czasopism a: Centralbl. f. d. med. Wiss., m ając so
bie poruczony dzia ł spraw ozdaw czy z farm akologii, te rap ii 
i toksykologii. Z asila ł także  naukow em i rozpraw am i dzien 
n ik  poświęcony farm akologii w ydaw any w L ipsku.

Gdy po zrzeczen iu  się Prof. Rosego W ydzia ł le k a r
ski k rakow ski og lądał się za innym kandydatem  na o p róż
nioną k a te d rę  k liniczną: polskie nazw isko R adziejew skiego, 
napo tykane w lekarsk iem  piśm iennictw ie liiem iackiem  pod 
płodam i odznaczającem i się ścisłością naukowif, zwróciło nań 
uw agę; a dalsze w tym  w zględzie dochodzenia spraw dziły  
nareszcie  pochodzenie jego  z Poznania , dostarczając  oprócz 
tego  n ajch lub rie jszych  dowodów uzdolnienia i zacności cha
rak te ru . Okoliczność jed n ak że  piórwsza, nie m ogła zaspo
koić zupełn ie  co do w ładania  polszczyzną w tym  stopniu, 
iżby  zdołał od razu  i skutecznie w tym  języ k u  rozpocząć 
w ykłady. W ątpliw ość by ła  tern bardz ie j u spraw ied liw io
na, le , że ś. p. R adz ie jew sk i, należąc do p lem ienia iz ra 
elskiego , nie daw ał wcale rę k o jm i, iżby  z m ową k rajow ą 
by ł się osw oił ju ż  w domu od dziecięctw a, jakko lw iek  mo
g ła  mu być nie całk irm  obcą. Obawy' te  rozp roszy ł k an 
dydat, stanąw szy  osobiście w K rakow ie: p rzekona ł albowiem, 
że mu jedyn ie  zbyw ało na  w praw ie dosta tecznej, lecz nie

na szczerej ch ęc i, ani na  w ytrw ałej gorliw ości, by tę  p rz e 
szkodę zw ycięzko p o k o n ae iw

Jakoż ta k  się w ziął do rzeczy  u s iln ie , ta k  się ćw i
czył ustaw iczn ie , ta k  p iln ie zajm ow ał się p iśm iennictw em  
polskiem , ta k  m ało szczędził ofiar i trudów : iż nie ty lko 
zaczął ju ż  być pożądany  rą pośrednik iem  m iędzy ruchem  n a
ukow ym  lekarsk im  polskim  a niem ieckim , ale że z w ielk; 6m 
zam iłow aniom , je że li nie z zapałem  gotow ał się do p rz y 
szłego swego pow ołan ia , k tó rem u byłby zapew ne sp ro sta ł 
ja k  n a jch lu b n ie j, gdyby go dn ia  23 S tycznia r. b. nag ła  
śm ierć nie zaskoczyła. N ależał bowiem do te j rzadkiej g a rs t
ki ludzi, k tó rzy  podjefego obow iązku nie w ażą le k c e , lecz 
p rag n ą  w ywiązać się z m ego ja k  najsku teczn ie j. W szyscy, 
k tó rzy  go bliżej znali, chwalą jego  w ielką sum ienność, p ra 
cow itość , u z d o ln ien ie , obok skrom nej p ro s to ty . K to  wie, 
czy, może zbyteczne natężenie, by godnie odpow iedział p o 
łożonem u weń zaufaniu, nie stało się p rzyczyną wczesnego 
zgonu? Już  sam e nadzie je  przyw ięzyw ane do jego  p rzyby 
cia, ja k  jed n a ły  mu z góry  w spółczucie, ta k  nape łn ia ją  
dziś sm utk iem , że razem  z młodym kolegą w świeżym  le 
gły grobie . Zaledw ie poznanego i pokochanego, k tó rego  ja k  
n ajp rędzej pow itać p rag n ę liśm y , żegnam y dziś n iepow rot- 
nego, zachow ując ato li pam ięć o nim błogą i życzliwą.

O.
KO RE8POND EN CYA RKDAKCYI i ADM INISTKACYI.

Wmu Dr. S. w  Sanoku, odebraliśm y ty lko G zlr. Prosim y 
o nadesłan ie  60 cen t., gdyż P rzeg ląd  lekarsk i kosztu je rocznie 
z p rzesy łką  G złr. GO c.

Posiadając nie wielką liczbę kompletnych egzem
plarzy Przeglądu lekarskiego z r. 1873, Redakcya może 
ustąpić takowych życzącym sobie nabyć, po cenie 4 złr. 
za egzemplarz.
1 R E Ś C :  O t a a l i ń s k i :  Sprawoz 1. z oddziału  ch iru rg . (Dok.) 

B o u c h u t :  P rzeg ląd  Wąfllm oskopii i encefaloskopii. (C. d.) 
S c h n a b l :  Odpowiedź na  krytykę. S c ib  o r  o w s k i: Spraw ozd. 
Tow. lek, krak. z r. 1ft73. (Pok.)R zeczy piibliczno-Iekarskie itd .

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Jan ikow ski

O t t o mm
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZRlEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

M EDAL 
Z LO TY  NA- 
' GRODY 
16,000 frn.

Wyciąg ze trzech giiluiików cliiny. 1

(.(I Po tró jny  IHi.Yir pokrzepiający, posilny i p rzeciw gorączkow y (!ii

$$ je s t  najdoskonalszym  i najsilniejszym  prepara tem  chininy przyjem nego sm aku, (§ 
AA skuteczność dośw iadczona została  w s z p i t a l a c h  przeciw  Ogólnemu m arn ien iu , AA 

brakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w wieku krytycznego p rzejśc ia , new ral- g, 
Oy g ijach  żo łąd k a , (w ycieńczeniu, trudnem u .jłowrotowi do zdrow iu, gorączkom  i zi- (/(| 
Cli m n ic o m , k tó re  nie ustąp iły  p rzed  użyciem chininy. H

ik CHININA Z  7TTT A S t W j p 11111 przeciw  n iedokrw istości, ble-
Z JJ.JJj-fA /J_E jxu. dnicy, w w ieku krytycznego przejśc ia , słabo- 

| |  ściom  skrofulicznym  i t d .

wj W  P aryżu , 22 e t 15. ulica D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów
"  apl :znych pp. F erd . Aug. Gallego i Ludw . Łpiessa; w W ilnie: w składzie m ate- 
f(j rya Iw aptecznych p. G rużew skiego i w aptece  p. C h ro śc ick ieg o ; w K ijow ie: 
h  w składzie m ateryałów  ap tecznych braci Marci.ńczyków; we Lwów 6 . w aptece 
U p. M iko lascha; w K rakow ie: w aptdće p. J . Trauczyńskiego;

O :

p, Dr. M ankiewicza.
w Poznan iu : w ap tece V!< 

11 (1 1 -4 8 )  ftfj

P ap ie r chem iczny udoskonalony; silny 
środek deryw acyjny, użycia łatw ego. Skutko- 
W}inei jqg'o szybkie i p ew ne, może wszakże 
stosow nie do woli lekarza być przedlużonem , 
zastępńje wszelkie plastry' z antym onem  i in 
ne podolrho. Lec^y w k ró tk im  czasie k a t a r y ,  
b  o 1A ś c i g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y ż a c h  ć tc ^ ' 8 (14—24).

Znajduje! siei w W arszaw ie w składach 
m ateryałów  ap tecznych PP. Ferd. Aug. Gal- 
lego, Spluw a i Mrozmbskwgd; w Krakowie 
v apteefr p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap 
tece P.t M iko lascha ; w Kijowie w składzie ma- 
te ry a łó w a p te cznych braci M arid^c^yków.
I)r. GMABLK,  ulica Vivieniie 36^. w Paryżu  

Syrop ten  leczy o b r o 
s ł y .  1 i s ząjle , w y r  z u 
ty  s y  f i l i t y o z n e ,  

JŁŚ c i k r ę  w. 
POSIADA przeciw  l i s z a j o m  i w y- 

r a i i  t ó m 10 (13—24),
K Ą P IE L E  M IN ER A LN E przeciw  s ł a -  

f/B jłciS fei n a s k ó r n y m .
Syrop z cy tryn ianu  że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a  s i e n i ą  i 
u p ł a w y  b i a ł e .  

D osK ć m ożna w W arszaw ie w sk ładach  
m ateryałów  a]3tecz. pp. Gallego i Spiessa; w K i
jo w ie  w ap t ce b iac i M arcinoeyków ; we L w o
wie w ap tece  p. M ikolascha; w K rakow ie w a p 
tece p. Trauczyńskiego.

DE PU RAT. I 
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U]
jest nM roku IS1!!) rozpow szechnionym  fu

_______  _________ lekiem  w nerwobólach, w pia-pieniach  bJ
O) erivowyc.li ijłowy^żótądlca-, joUen jej pukiel usuw a w mEfćj niż p ięciu  m in u tach  [V 

na jcięższe p rzy p ad y . Jasi, szczegółowym  środkiem  w eitorobhoh nendoicy^i i,nud-< jj 
nj icątlenia narządów . J e j  ważna skuteczuuść zr/sta la  stw ierdzona  w pryw atnej ap- 10 
tS) tece  i w szputrlacli przez PP. P rc ^ fe ^ ró w  W ydziału  lek arsk iego : TnM śseau, [s
PJ Grięóttfi! Óriccńlhiś', Btiynfci-, Mrfnocl, Bcri/u-z etc. etc. oj

CO
Główny skład, w Paryżu przy  u licy  cPAnjou S a in t-I lo n o re , 5G. fu

Dosta ó m ożna w W arszawie w składzie m ateryałów  ap tecznych  pp. Galleyoi o]
pj Sp iessa ;  w K ijowie w ap tece  pp. Marciij£zyfc(ji,o fK gw i: w K rakow ie w ap tece  tfl 
u7 p. T rducĘ jiinkiu^^  we Lw ow ie w ap .flfc  p, M ihold jp ia . 1. (d l—24).
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ściągający, m m a en ia ją cy  i  silnie podniecający.
Je s tto  najsiln iejszy  bodziec odnowTy sił icycieftczomjch i najsku teczn iejszy  w n a j
cięższych cierpieniach ńenom cych , w chorobach  mlecza pacierzowego, w białkówce, 
moczówce, p lą sa w icy , m jffaienm ctw ie, w c ie rp ien iach  pałykiJ& żołądka  i płu c , 'N za 

dumie  pochodzącej ze zboczeń w iła jżądzie  p łc io w y m , etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J . B a in a
przeciw  najcięższym  cierp ieniom  przew odu pokarm ow ego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BAIN’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

livian’a pełnomocnika mlnlsterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier e t Cie, 5G rue , d’A njou-Sain t-H onore, P a r i s .
D ostać  m ożna w W arszaw ie w sk ładach  m aterya łów  ap tecznych  pp . Gallego i 
Spiessa; w K ijow ie w ap tece pp . M arcińozyków B raci; w K rakow ie w ap tece p.

T rauczyńsk iego  ; we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha. 2. (16—24).

^,W \tW \/W V /W \/W >łV V A (V V \'W '\tV \',\ 'W \  W \  W \  ‘W \  'VV\'VV\/WA "WA 'W \lV \ł/V \(W \IW V /V M  'VV'''/V'V\/Włg

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użycin Rurek anti 
astmatycznych p. Leyassenra, 
19. rne de la Monnaie w Pa
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpień a nerwowe 
każdej  chwili ustępują po 
użycia pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 ( 3 9 - )

|  D ostać m ożna w W arszaw ie w składach m ate rja łów  aptecznych  PP . Gal- ,
|  lego  i Spiessa ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ; we Lwow ie w ap tece  <
|  p. M ikolascha; w B rodach w ap tece  p. K ullaka. i
^ V W  V W  W V V W W V V W W V  V W W V V W  W W W  v w  v w v \ \  w v  v w  w /w w w /% ; w v v w w i v w w / v w v |

SP E C Y FIK  
czyli sw oisty L ek  

p rzec iw  słabościom  
piersiow ym , k a ta 
ro m , słabościom  
p łuc  gw ałtow nym  

i chronicznym  i ró 
żnych postaci i su 

chotom .

Jed y n y jak i p o tw ie r
dzony został przez

Dra H. Freminean,
D oktora  nauk, 

uw ieńczonego przez 
fak u lte t m edyczny, 
A ptekarza  h o n o ro 

wego le j klasy.

SACCHAEOLE OKCA.3STTUIEIJ
przygotow any z Kwasem Fosforanu W apna.

U żyw a się wo w szystk ich  bez w yją tku  chorobach  organów  oddechow ych z pom yślnym  skutkiem , 
n ic  szkodząc bynajm nićj k u raey i rac jo n a ln e j.—H u rto w a  sp rzedaż rrP P .D c s n o is  c t Cie w Paryżu , 22, 
rue  du  Terapie; w  K rakow ie  w aptece T rauczyńskiego; w e Lw ow ie w  ap tece  P . M ikolascha; w  W a r 
szaw ie w  sk ładach  m ate iyałów  ap tecznych  P P . F e rd . A ug. G allego i L . Spiessa. 6(10—24.)

W Jarosław iu (w Galicji)
otw orzyłem  za zezw oleniem  c. k. N am iest

n ic tw a
ZAKŁAD KRO WIANKI

k tó rą  pod k o n tro lą  rządow ą zbieram  co
dziennie św ieżą w fiołach po fl złr. wysełam.

Maumjcy lla y  
Lekarz. 14 (3—)

Syrapus et Vinum 
c h i n a e  t e r r u g i n o s u m

wyrobu Grimault et Comp.
U lepek ten  zawiera, w łyżce stołow ej 10 

cen tig ra inów  wyciągu k iny  cisej foort. chin. 
fusc.) i 20 centigram ów  fosforanu sody i żelaza. 
J e s t  to  jeden  z najprzyjem niejszych przetw o 
rów  żel.aznych w zm acniających, co do składu 
znanych najdokładn iej. Dwa te p rzetw ory  by 
w aj^' znoszone przez najtk liw szych  chorych, 
k tó rzy  nie -nogą znieść innych przetw orów  
żelazo zaw ierających.

P rz e tw o ry  Uilatico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Prze tw ory  te, k tó rych  skuteczność w ślu- 
zotoku stw ie rd zo n ą jzo sta ła , lak  we F rancy i, 
ja k  i w in n y ch  k ra jach  przez liczne spostrze
żenia lekarskie, są n astęp u jące :

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  O dznaezają się 
one tóm  od to reb ek  galaretow ych  zaw ierają 
cych balsam  kopaiw iany  c iek ły , że n a ty ch 
m iast sio rozpuszczają, n ie dochodząc do żo
łąd k a , n igdy  nie spraw iają  w ornit i w ogóle 
są  skuteczniejsze. D zienna daw ka wynosi 12 
do 16 tak ich  to reb ek .
C y g a re ty  z C an n ab is  in d ica

aptekarza Grimault et Comp. 
w Paryżu.

C ygarety te  napojone żyw icą z konopi 
indy jsk ich  i sa letry  da ją  pom yślne re zu lta ta  
p rzy  użyciu ich w dychaw icy (Asthm a), n ieży
cie oskrzelów , ochrypłości głosu, u trac ie  g ło 
su i suchotach  krtaniow ych.

L ekarz  częstokroć spostrzega znaczne n a 
tychm iastow e polepszenie w przypadkach , 
k tó re  op iera ły  się dz ia łan iu  leków  arsen  z a 
w ie ra jący ch , leków opa j.ijący ch , m akow ca, 
belado-iny i stram onium .

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzynośliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

T e sm aczne cu k ie rk i zaw ierają  w sobie 
dw a leki najbardzie j kojące z całego zapasu 
leków  w połączeniu  z cukrem  i gum ą. D zieci i 
osoby doroałe chętnie je zażyw ają; są bardzo 
skuteczne w kaszlu, katarze , nieżycie oskrze 
ló w , u trac ie  głosu. D ziennie 6 do 12sztuk.

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszaw ie w sk ła 
dach m ateryałów  ap tecznych  PP . M rozow 
skiego, Gallego i Spiessa; w K rakow ie w a p 
tek ach  PP . T rauczyńskiego p o d  k o ro n ą  i W. 
Redyka; we Lwowie w ap tekach  PP . P. Mi
ko lascha, B e rlin e ra ; w B rodach  w ap tece  P . 
K ullaka i P. F ranzosa; w Kijowie b rac i M ar- 
cińczyków . 13 6—21)

używa się z n a jp o 
m yślniejszym  sk u t

kiem  przeciw  
kaszlom  uporczyw ym  

katarom , kokluszow i , nerwowej iry ta cy i n a 
czyń  p łueow ych  i w szelkim  cierpieniom p ie r 
siowym. 9 (12 — 24)

D ostać m ożna w P a ryżu  u  D ra  C hable, 
u lica V ivienne, 3 w K rakow ie  u  P . J. T ra u 
czyńskiego i W. R ed y k a; w e Lw ow ie  w a p te 
ce P. M iko lascha ; w W arszaw ie  w składach 
m ateryałów  apteczn. P P .  Gallego i L. Spiessa; 
w K ijow ie  w ap tece  b rac i M arcińozyków .

f S i r o p  d u .

irP O R G E T

N akładem  T ow . lekarskiego  krakow skiego. W  d ru k arn i U niw ersy te tu  Jag ie ll. p o d  za rządem  Ig n . Stelcla.


